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Opinie do filmu „Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Tak się składa, że ucho mam zdecydowanie drewniane. W sferze muzyki i śpiewu nie potrafię odróżnić arcydzieła od kiczu. W życiu nie byłem na żadnym koncercie rockowym, więc nie mam w tej dziedzinie żadnych osobistych doświadczeń. Dlatego pozwól, Alice, że skupię się wyłącznie na „ludzkiej” warstwie filmu, tę muzyczną zostawiając bardzie wyrafinowanym komentatorom.

Dla mnie to kolejny film o człowieku, który z nizin społecznych (praca bagażowego na lotnisku z pewnością nie należała do prestiżowych) przebija się do wielkiego świata, osiąga szczyty, zdobywa sławę i bogactwo, ale nie osiąga szczęścia osobistego. Wieczne rozdarcie w życiu uczuciowym, narkotyki i alkohol – oto cena jaką płaci się za bycie naprawdę wybitnym artystą. „Autobiografia” zespołu „Perfect” kończy się słowami: „Otwieram drzwi i nie mówię już nic do czterech ścian”. Samotność – to chyba największa zmora ludzi wyjątkowo utalentowanych. Oklaskują ich tłumy, ale nikt nie jest im autentycznie, tak po ludzku bliski.

Na koniec jeszcze jedno wspomnienie związane z postacią głównego bohatera filmu i jego muzyką. W 2004 roku, gdy Robert Korzeniowski zdobył kolejny złoty medal na olimpiadzie w Atenach, Polskie Radio dla uczczenia tego sukcesu nadało utwór „We Are The Champions”. Byłem w pewnym momencie zapytał: „Dlaczego po zwycięstwie Korzeniowskiego nadają piosenkę pedała? Przecież ten, co to śpiewa to pedał. To jest zniewaga dla wszystkich Polaków.” Przyznam, że do tego momentu nie zastanawiałem się zbytnio nad osobistym stosunkiem do osób określanych dziś kryptonimem LGBT, ani nie interesowałem się orientacją seksualną wykonawców słuchanych w radiu piosenek. Po tej wypowiedzi kolegi zza sąsiedniego biurka doszedłem do wniosku, że mam do czynienia z wyjątkowym przejawem drobnomieszczańskiego filisterstwa, któremu należy się zdecydowanie przeciwstawiać.

To tyle moich skromnych refleksji.

Andrzej L., 18 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Film super, każdy coś tam wiedział o Fredim, ale film pokazał dużo więcej. Bardzo wciągający i ciekawy. Bardzo dobrze przekazana historia, nawet w pewnych momentach współczująca.

Niestety, niektórzy artyści tak kończą. Ciekawe tylko, czy jakby żyli bez sławy i takiej ilości kasy, żyliby może do dziś? Może sława, może bieda? Doprowadza do jakiejś wolności. Są artyści którzy jakoś sobie z tym radzą.

Bartłomiej R., 18 listopada 2019 roku – głos na forum
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Nie byłem fanem Queen. Słuchałem jego utworów, ale mnie interesował raczej Heard Rock. W mojej młodości ich muzykę określano mianem rock symfoniczny. 

Freddie Mercury, co trzeba przyznać, był utalentowany i miał niepowtarzalną skalę głosowa, osiągnął wielki sukces i pozostanie legendą jeżeli chodzi o dorobek artystyczny, ale styl jego życia nie zachwyca mnie. Może większość sław żyje kontrowersyjnie i taka jest już ich codzienność artystyczna…

Film dobrze ukazuje postać Frediego, jego zmagania z namiętnościami i samotnością. W tle dobrze dobrana muzyka i super brzmiąca. 

Jednak z filmu nie dowiedziałam się o nich nic. Jak tworzyli muzykę, skąd brała się  ich niesamowita kreatywność i wyczucie gustów muzycznych milionów słuchaczy. Co się czuje występując przed setkami tysięcy fanów? Co sprawiło, że Freddie  wypracował tak niesamowitą więź z publicznością i dlaczego to właśnie ich koncerty na żywo tak przeżywano? A tego bym oczekiwał po takim filmie.

W utworach Jego było wiele głębokich treści życiowych. Jednak namiętność go moim zdaniem zgubiła.

Film ukazuje też jego prawdziwą walkę do końca z chorobą.

Film obejrzałem w sumie z umiarkowaną przyjemnością. Trochę z sentymentu do lat młodości. Jednak nie zainteresował mnie aż tak, żebym chciał to powtórzyć.

To wszystko na dziś.

Józef R., 19 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Obejrzałam film "Bohemian Rhapsody" i jestem pod wrażeniem. Myślę, że ten film to przede wszystkim wielkie widowisko muzyczne. I dobrze. Twórczość Freddiego Mercury'ego i całego zespołu zasługuje na to, aby przetrwać, aby być niezapomnianą. To jest bardzo dobra muzyka i myślę, że ich koncerty musiały być fantastycznym przeżyciem. Ja w latach osiemdziesiątych interesowałam się trochę muzyką, ale nie bardzo zespołem Queen. Chyba wtedy byli dla mnie jakby za mocni, za hałaśliwi. Dzisiaj jednak zmieniam zdanie i uważam, że byli cudowni.

W filmie trochę brakuje studium osobowości Freddiego. Za mało jest także o jego życiu prywatnym. Ale i tak uważam, że film jest świetny i cieszę się, że Stowarzyszenie De Facto nam go udostępniło.

Lubię filmy biograficzne.

Pozdrawiam cię Alu i dzięki za ciekawe wprowadzenie.

Katarzyna G., 19 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Witaj Alicjo, zazdroszczę Ci, że tak piękny film moderujesz! Uśmiech
Tyle myśli przychodzi mi do głowy po projekcji, że nie wiem, czy uda mi się je uporządkować i wszystkie zamieścić, więc może po kolei w punktach.

1. Film wywołuje mnóstwo wzruszeń, bo opowiada o wydarzeniach znanych i przywołuje bliską sercu muzykę. Pamiętam, jak upolowałam ostatnią płytę Queen i jak wstrząsające na mnie zrobiła wrażenie. Pamiętam teledysk do piosenki „Who wants to live forever”, umalowanego F.M. i ten smutek w jego oczach… Pamiętam koncert poświęcony jego pamięci, na którym klęczący David Bowie odmawiał pacierz…

2. Jest w filmie przejmująca scena, kiedy świeżo poznany kelner, po namiętnym pocałunku, mówi do bohatera: Odszukaj mnie, jak sam siebie polubisz. I jest jeszcze jedna, kiedy F.M. patrzy nocą w okna Mary i prosi, by zapaliła lampę. Jak bardzo samotny był ten człowiek mimo bogactwa i tłumu wielbicieli, jak bardzo nieszczęśliwy. Niezgoda na siebie takiego, jakim był powodowała w nim chyba nieustającą frustrację, a w takim stanie niełatwo się żyje. Symptomatyczne wydają mi się miłość do kotów, niezależnych samotników, a także, o czym napisałaś we wprowadzeniu, uwielbienie dla twórczości Beatrix Potter. To przecież autorka i ilustratorka książek dla dzieci… Przy okazji polecam, czytałam, znakomite książki napisała uśmiech
3. Film ma dobrą audiodeskrypcję, nie nakładającą się na dialogi. Drobne wpadki językowe typu „lusterkowe okulary” tylko dodają jej uroku.

4. Ten film jest bardzo sprawnie nakręcony, ma dobre tempo i wciąga widza od pierwszych minut. 

Cieszę się, że „Bohemian Rhapsody” znalazła się w programie IKFON, chętnie ponownie go obejrzę, tym razem spokojnie będę się delektować muzyką…

Pozdrawiam

Edyta G., 21 listopada 2019 roku – głos na forum
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Witam!
Cóż można powiedzieć o tym filmie. Muzyka fajna. Historia już troszkę mniej. Wiem, że na potrzeby filmu pewne fakty zostały podkolorowane. Mam tu przede wszystkim na myśli ostatnią część filmu. Wielka przemiana duchowa i wspólny koncert:) ale mimo to uważam, że film jest dobry i polecam go każdemu. Fajnie pokazuje, że można mieć kasę, ale przyjaźni i szczęścia już się za nią nie kupi.
Pozdrawiam

Stanley 21 listopada 2019 roku – głos na forum

„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
"Bohemian Rhapsody" w reżyserii Briana Singera, to film muzyczny, nakręcony w roku 2018. Film jest wspaniałą opowieścią o Freddiem Mercury i jego zespole Queen. Doskonała muzyka i wspaniali aktorzy, którzy obrazują muzyków tego zespołu. Film ogląda się z wielkim zainteresowaniem i każdemu, kto nie oglądał tego filmu polecę go do obejrzenia.

Audiodeskrypcja jest napisana i przeczytana bardzo dobrze. Bez pomocy audiodeskrypcji osoba całkowicie niewidoma sporo z tego filmu by niezrozumiała. Mam tu na myśli to, że Freddie był homoseksualistą, miał dziewczynę Mary. Lubił ją, a może nawet „kochał", ale to nie była taka prawdziwa miłość. Jak już wspomniałem każdemu, kto nie oglądał tego filmu polecę go do obejrzenia. Film jest wspaniały!

Witold K., 22 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Z przyjemnością obejrzałem ten film, mimo że nie jestem fanem tego rodzaju muzyki oraz zespołu Queen. Freddie, znając swoje możliwości wokalne, miał prawo powiedzieć, że będzie legendą, co mu się sprawdziło.
Podobno Jan Kiepura, zaczynając swoją karierę operową, w dzień wypłaty miał powiedzieć, że przyjdzie czas, iż z tej kasy będzie odbierał tysiące, a nie taką głodową gażę. Też znał swoje możliwości. A gdy to się stało, podarował dyrektorowi sosnowieckiego teatru wielkiego swoją fotografię z dedykacją: „Szanownemu pracodawcy, chlebodawca”.

Według mnie studium osobowości Freddie’ego było dość dobrze ukazane. Niczego nie robił byle jak. Gdy komponował utwory, to, jak było powiedziane, „haruje jak wół”. Gdy urządził imprezę, to też na całego. 

Gra aktorska podobała mi się, ale bardziej ilość hitów Queen. Parę z przedstawionych piosenek znałem ze słyszenia, lecz nie wiedziałem, że oni je wykonują. Czasami dochodziły mnie wiadomości o tym zespole i Freddie’m Mercury'm,  a ten film znacznie mi przybliżył jego postać. Obraz ten nie należy do krótkich i uważam, że dokładniejsza fabuła niepotrzebnie jeszcze bardziej wydłużyłaby to dzieło, co z kolei mogłoby pogorszyć jego odbiór. 
W światku show-biznesu nie da się ukryć konfliktów zarówno małżeńskich, jak i w grupach muzyków. Gdy Freddie miał zamiar rozpocząć własną karierę, z pewnością pojawiły się plotki o rozpadzie Queen. A tu podczas koncertu charytatywnego pojawili się w pełnym składzie i, grając swoje przeboje, które nawet dziś są znane i lubiane, dali czadu. 

Gdy w latach 70. byłem uczniem szkoły muzycznej, to przynajmniej raz w roku obowiązkowo chodziliśmy do Akademii Muzycznej na koncerty. Członkami orkiestry symfonicznej byli studenci tegoż konserwatorium. Z uwagi na to, że na widowni w znacznej większości siedziały małolaty, dobór utworów nie był zbyt poważny. Takie to były moje pierwsze koncerty, które pamiętam z lat dziecięcych.

Wiesław T., 22 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Z wielką niecierpliwością czekałam na płytę z filmem „Bohemian Rhapsody” odkąd miałam sposobność zapoznać się z repertuarem IKFON „Pociąg” na 2019 rok. Jako, że nie znalazłam nikogo chętnego do pójścia na seans filmowy w kinie, więc tym bardziej ucieszyłam się z możliwości obejrzenia go w ramach naszego Klubu.

Jak nietrudno się domyślić, zespół Queen był i jest moim najbardziej ulubionym zespołem rockowym. A co mnie w nim urzeka? Otóż różnorodność. Dotyczy niemal każdego utworu. 

W mojej opinii grupa Queen jest legendą, gdyż dopiero siła głosów jej członków stanowi moc. Jednak w każdym utworze wyraźnie przebija się głos Frieddiego Mercury, który zachwyca szeroką gamą tonacji dźwięku. Jego odwieczny wigor życiowy, fantastyczny nastrój na scenie, wielobarwność kostiumów, ekscentryzm, sprawiły, iż nie tylko cała grupa, lecz przede wszystkim jej lider zapracowały na miano legendy.

W filmie można było zaobserwować proces tworzenia utworu „Bohemian Rhapsody”. Śledziłam go z wielkim zainteresowaniem. Podobnie, ujęła mnie scena, podczas której pracowano mad utworem dającym fanom wrażenie, iż są jego współtworzycielami. Mam tu na myśli elementy podskoków z przeplatającymi się klaśnięciami rąk, które w rezultacie stanowiły wstęp do piosenki.

Właściwie na fabułę filmu w większości składają się fragmenty scen z pracą grupy nad utworami muzycznymi. Może rzeczywiście analiza osobowości Frieddiego została zubożona za ich sprawą. Film wszakże został nagrodzony Oskarem za montaż, montaż dźwiękowy, dźwięk i kostiumy.

Pozdrawiam ciepło

„Filmoman”, 23 listopada 2019 roku – głos na forum
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Film bardzo mi się podobał, bo pokazuje historię jednej z moich ulubionych grup rokowych. Pierwszym teledyskiem Queen, który utkwił mi w pamięci było „Radio GaGa" z 1984 roku. Klip był nowoczesny i zupełnie inny niż te, jakie pokazywała polska telewizja.

Jeśli miałbym oceniać fizyczne podobieństwo aktorów do granych przez nich postaci oraz charakteryzację, to wydaje mi się, że najbardziej podobny do oryginału był Braian May grany przez Gwilyma Lee.

Audiodeskrypcja dobra, poza nieścisłościami typu: opaski z ćwiekami na ramionach. Wokalista na koncercie nosił jedną. uśmiech
Pytasz Alicjo o koncert. Największym, jaki miałem okazję zobaczyć, był występ Joe Cockera we wrocławskiej Hali Stulecia. To wspaniałe przeżycie pozostanie na zawsze w mojej pamięci. 

Pozdrawiam

Mariusz G., 24 listopada 2019 roku – głos na forum
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
„Bohemian Rhapsody” to kolejna propozycja z gatunku filmów biograficznych ukazujących najczęściej dramatyczne losy muzycznych pop-idoli. Po Amy Winehause, Dalidzie i „Narodziny gwiazdy” śledzimy losy niezwykle utalentowanego muzyka, uwielbianego przez masową publiczność świata. Widzimy jak wraz z popularnością napływają ogromne pieniądze, które niestety, szczęścia nie dają. Nieustanna walka o to aby być na szczycie jest niezwykle wyczerpująca, to zmusza do niebezpiecznego wspomagania sie środkami psychoaktywnymi prowadząc niejednokrotnie do najdzikszych ekscesów towarzysko-erotycznych. Lecz cena, którą przychodzi za to płacić jest najczęściej tragiczna. Wybujały ekscentryzm tych wybitnych osobowości nie przysparza im prawdziwych przyjaciół, ale wystawia na manipulacje ze strony mentalnych hien. 

Ten ostatni film jest ciekawy i pouczający, lecz pozostawia osad goryczy prowadzący do pytania jak można zmarnować tak ogromny talent i wspaniałą karierę. 

Muzyka wypełniająca film nie należy do mojej ulubionej, jednak z ciekawością zajrzałem za kulisy światowego show biznesu.

Bardzo dobra AD pozwoliła nie tylko śledzić akcję, lecz również wniknąć w emocje i społeczne relacje bohaterów.

Zbigniew N., 24 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
„The Show Must Go On” - niezależnie czy wielcy jego twórcy odchodzą w chwale czy bywają natychmiast zapominani. 

Z wielką pokorą wyznaję, że zupełnie nie znam się na muzyce rockowej. Cenię sobie - oprócz klasyki - wszelkie rodzaje folk, jazz czy muzykę w typie ballady poetyckiej [także zaangażowanej] Ale gubię się w klasyfikacjach rocka i nie zawsze wiem czy jest to rock z jego odmianami czy pop.

Słynnych wykonawców znam raczej wybiórczo, umocowanych w konkretnych utworach np. Jimi Hendrix i „Bangladesz”, Bob Dylan i „Odpowie ci wiatr”  a rock to Stevie Shakin’s. Dlatego „Bohemian Rhapsody” i „Queen” oswajałam z pewną obawą o mój brak wyrobienia w tej materii raczej, niż o doznania estetyczne, ponieważ te okazały się bardzo ciekawe. 

Artyści muzyki pop w pewnym sensie powielają schemat niszczenia ich przez popularność. Albo narkotyki i nieokiełznany pęd bycia za wszelką cenę na topie. Do tego fałszywi przyjaciele, interesowni i wyrachowani. Samotność i destrukcja w postaci prób samobójczych i nieodwracalnych chorób. Przedawkowanie i AIDS to smutny bilans sławy i uwielbienia przez tłumy. I ta wieczna pogoń za czymś nowym: rzuconym nowym przebojem, aranżem, strojem czy scenografią. Życie w ciągłym napięciu od koncertu do koncertu, od płyty do płyty. A między tymi wydarzeniami nieposkromiona zabawa i zagłuszanie bycia na moment samym z sobą. W tym zgiełku i życiu na pokaz nie ma miejsca ani na miłość ani na prawdziwą przyjaźń. W blichtrze i pozorach rozpada się osobowość i system wartości. 

W sumie, pomimo znakomitej oprawy muzycznej [w moim odbiorze zbyt głośnej i natarczywej] obraz jest opowieścią o tragicznej pułapce sławy i uwielbienia. Jedynym optymistycznym fragmentem jest charytatywny koncert, na którym muzycy wiedzieli po co i dla kogo grają, choć publika raczej nie doświadczała wagi tego wydarzenia. 

Ale też w dorobku Freddiego znalazłam utwory mieszczące się w kręgu moich wyborów, były to duety Z Montserrat Caballe „Barcelona”  i „How Can I Go On” [1987] oraz z Luciano Pavarottim „Nessum dorma” z opery Turandot. Świadczy to o wszechstronności talentu Freddiego. Mogę tylko snuć domysły, że gdyby Mercury wybrał taką karierę to może nie byłby znany tłumom, ale koneserzy cieszyliby się długo jego talentem. 

Pomocną okazała się precyzyjna AD, ponieważ pogubiłabym się w dialogach i umuzycznionej fabule.

Maria N., 24 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Film przepiękny muzycznie. Wróciłam wspomnieniami do czasu, kiedy usłyszałam o zespole Queen. A był to początek lat 80-tych, kiedy na Starówce zobaczyłam długą kolejkę do sklepu muzycznego i ludzi z płytami, na których przeczytałam nazwę zespołu. Dopiero wtedy zaczęłam się nim interesować.

Sama postać Freddiego zapewne przedstawiona przez aktora wiernie, takie mam wyobrażenie. Bardzo żałuję, że nie mogę go zobaczyć. Wiadomo, że audiodeskrypcja nie wszystko może dopowiedzieć.

Zgadzam się z Alicją, że sama postać Freddiego została pokazana zbyt powierzchownie, tak migawkowo. Ale pewno potrzebny byłby do tego inny scenariusz i inny film, o wiele dłuższy. Zastanawiam się też, o którą część życia chciałabym to rozszerzyć, co bardziej zgłębić. 
Freddie to rzeczywiście legenda muzyczna przez to, co i jak śpiewał i jak działał na publiczność. Ale mam wrażenie, że tę legendę pogłębia fakt, że był jedną z pierwszych tak słynnych osób, która stała się ofiarą AIDS. 

Podziwiam go za odwagę mówienia o tym, czego w filmie nie zauważyłam, a co przecież się działo. Straszne musi być takie powolne umieranie, taki wyrok, nie tylko zresztą tylko w tej chorobie.  Wielkie też współczucie odczuwałam dla niego z powodu tej choroby, a dla jego dziewczyny z powodu zranionej miłości. To bardzo pozytywna osoba, która dawała mu wsparcie również po rozstaniu, przypuszczam że do końca.
Hanna W., 26 listopada 2019 r.
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Tak, to poruszająca historia. Nie jestem fanem Queen, ale ich muzyka wywarła na mnie bardzo duży wpływ. Po pierwsze primo bo muzyka pozwalała się wyszaleć. Niesamowite riffy Briana. I te jego niesamowite gitary, efekty. Po drugie primo, gdy Pan Piotr Kaczkowski w swych audycjach tłumaczył na żywo teksty, poczułem że prawo i obowiązek żyć po swojemu ma każdy z nas. Spadek muzyczny Frediego i spółki pozwala mi zaakceptować filmowe manipulacje. 
Wydać kasę na bilet do kina, nie jeden raz, by uczestniczyć w tym hołdzie. 

Idealizacja legendy popkultury podana w formule dramatu miłosnego oprawionego solidną dawką dobrej muzyki przyprawiła i mnie o wzruszenie. W trakcie projekcji wierzę, że niemoc kochania Mery była kołem zamachowym dla twórczości zespołu. Cały ten mix zdarzeń ma dobre podstawy w historii muzyki jaką Queen i Fredie odcisnął. 

Pamiętam i ja transmisje koncertu Live Aid, pamiętam koncert dedykowany Fredowi po jego śmierci i moc wydźwięku słowa AIDS. Ja zapamiętałem iż Mercury był odważny i po śmierci.

Po projekcji filmu w IKFON mam jednak niedosyt. Jako sympatyk muzyki grupy Queen poradziłem sobie w kinie i bez audiodeskrypcji. Czekając na film z AD potrzebowałem doprecyzowania filmowych emocji. Do opisania tego co jest wkładem artystycznym w postać Frediego. Scenariusz obrazem dopowiadał tragizm głównego bohatera. Nakazywał konkretne odegranie choćby entuzjazmu fanów. 

Alicja czy tu podczas projekcji bazowałaś na swej pamięci czy pomocy deskrypcji?

Wejście w role przez Pana Malek zostało nieprzypadkowo nagrodzone po wielokroć. I to aktorskie odwzorowywanie charyzmy wszystkich członków grupy ma duże znaczenie. Dlaczego deskrypcja te szczegóły pomija? Argument by wybrzmiała muzyka jest tu nieadekwatny. Muzyka Queen, głos Frediego mam utrwalony i dostępny na CD, portalach, serwisach. To co słyszę w filmie to aktorstwo. I jaki to ma wpływ na odbiorcę, który nie zna twórczości Queen? Czy takie podejście nie uszczupla zrozumienia przekazu?

Film z kategorii tych co to nie pozwolą zapomnieć o Queen, a przy okazji dał im trochę zarobić.

PS. Kto w LP3 głosuje na nową/starą piosenkę Freddie Mercury - LOVE ME LIKE THERE'S NO TOMORROW ?

Mariusz K., 27 listopada 2019 roku – głos na forum
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Musimy przyznać szczerze, że do momentu obejrzenia filmu Bohemian Rhapsody nie byliśmy wielkimi fanami Queenu. Postać Freddiego Mercurego była dla nas dość zagadkowa, oczywiście mieliśmy świadomość jego tragicznej historii, ale nigdy nie znaliśmy szczegółów jego barwnego życia. Dlatego z wielkim zainteresowanie obejrzeliśmy film zaproponowany przez IKFON. 

Według nas obsypany wieloma prestiżowymi nagrodami ,,Bohemian Rhapsody” nie jest tylko i wyłącznie filmem biograficznym. Jest uniwersalną historią z jednej strony pokazującą siłę marzeń, dążenie do sukcesu, ogromną determinację oraz międzynarodowy sukces, z drugiej zaś ukazuje samotność w świecie pełnym fleszy, fałszywych przyjaciół i chorobę, z którą musi zmagać się główny bohater. Tragiczna i wzruszająca historia okraszona wspaniałą muzyką Queenu czyni ten film wyjątkowym i jedynym w swoim rodzaju.

Można spierać się czy film nie jest zbyt powierzchowny. Musimy jednak pamiętać, że nie jest to film dokumentalny, jest to wizja reżysera i scenarzysty. Naszym zdaniem istotą filmu jest muzyka, a cała jego fabuła zmierza do kulminacyjnego momentu jakim jest koncert na Wembley. Wielki powrót, chwila triumfu, dla nas był to najbardziej wzruszający moment. Czy jesteśmy rozczarowani? Zdecydowanie nie!

Czy Freddiemu udało się zostać legendą? Jednogłośnie stwierdzamy, że tak i tutaj po raz kolejny przebija się istota filmu. Freddie stał się legendą dzięki swojej muzyce, odwadze w tworzeniu nowatorskich przebojów i niezłomnemu dążeniu do celu. 

Od momentu obejrzenia filmu muzyka zespołu Queen towarzyszy nam na co dzień. Jesteśmy pod wielkim wrażeniem tego niesamowitego muzyka i mamy nadzieję, że pamięć o nim nie zginie.

Janina i Stanisław D., 27 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Mowa jest srebrem, milczenie jest złotem, reszta to MUZYKA! Muzyka która jest sercem filmu Bohemian Rhapsody jest tutaj także głównym bohaterem tego filmu. Często oglądając różne filmy w tle pojawia się muzyka, która dopełnia obraz, a przez to film zyskuje na wartości i przekazie. 

W przypadku tego filmu głównym bohaterem jest to, co zostało ze spuścizny zespołu Queen. Ten film to rodzaj pewnej kompilacji rzemiosła filmowego jakim jest treść życiorysu Freddiego Mercury, bez fajerwerków, a muzyką i tym wszystkim co zostawili następnym pokoleniom, a to już jest najwyższej klasy przekaz. Więc kiedy się zrównoważy obie te rzeczy wychodzi dobry film, który porusza, wzrusza, daje piękne przeżycia i dobrze spędzony czas.
Można nie należeć do fanów zespołu Queen, tak jak ja, ale kiedy jest się miłośnikiem muzyki w ogóle koniecznie trzeba ten film obejrzeć. Bo… " kiedy słowa daremne i myśli daremne, a wyobraźni nie chce się wyobrażać, jeszcze tylko muzyka na ten świat, jeszcze tylko muzyka na to życie".

Danuta Sz., 27 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Myślę, że film „Bohemian Rhapsody” to przejmujący dramat o człowieku, który stał się legendą. W pełni oddaje osobowość wielkiego artysty. Główny bohater sprostał swojej roli filmowej i w pełni zasłużył na Oskara.

Film zachwyca muzyką. Można zapoznać się z wieloma piosenkami zespołu Quenn. Są to naprawdę bardzo dobrze zaśpiewane utwory. Ten zespól stworzył wiele przebojów, których można słuchać w radio. Quenn gromadził tłumy na swoich koncertach. Koncert Freddiego i zespołu Quenn na londyński, stadionie Wembley można z całą pewnością uznać za największy sukces koncertowy  zespołu.

Dzięki filmowi poznałem osobowość Freddiego. Nie znałem tego artysty, a za sprawą filmu mogłem posłuchać jego muzyki i zapoznać się z jego życiem prywatnym oraz osobistym. Smutne jest to,  że tak wspaniałą karierę zakończył mały wirus.

Audiodeskrypcja spełniła swoją rolę.

Józef L., 29 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Film „Bohemian Rhapsody" reż. Bryan Singer podobał mi się, głównie jako wspomnienie przebojów. Lubię muzykę zespołu Queen.

Złożona osobowość Freddiego Mercury budzi wiele emocji oraz pokazuje różnorodność zachowań w jego otoczeniu. Widzimy, że pieniądz, może trzeba powiedzieć – forsa - odgrywa bardzo ważną rolę. Nie ma bezinteresownej znajomości, wszystko nieomal trzeba kupić. Co naprawdę wzrusza, a co jest pozą, udawaniem? Dziękuję za film.

Eugenia Anna W., 30 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Podczas tego seansu, usłyszałam kilkanaście znanych mi piosenek, choć w połowie nie wiedziałam, że są autorstwa Queen. Jaki z tego wniosek? Piosenki i wykonawca bronią się same, nie potrzebują logo – choć Freddie całkiem niezłym był plastykiem. Serio – na oficjalnym kanale YT jest to logo. 

Pod koniec finału filmu naszła mnie refleksja, że Queen zespół może i faktycznie dla wszystkich – nie tylko dla pewnych koneserskich mniejszości. Dziwne, uczucie gdy już wiemy, że Freddie'mu nie zostało zbyt wiele czasu, a on śpiewa do mas „We arte the chempions” (jesteśmy mistrzami / zwycięzcami”), że do końca trzeba robić swoje, bo show musi trwać. Przykre, że wielu podzieliło los wokalisty z grupy Queen… My artyści mamy przerąbane :) 

Czy jednak Freddie umarł? Mówi się, że Elvis żyje… Znów na kanale YT Queen zamieszczono nagranie jak ludzie z całego świata nagrywają filmiki, występując jako Freddie Mercury – naśladując jego gesty, taniec… i jak mogą to i śpiew, ale te oktawy, to raczej nie do podrobienia są.

Tak na koniec, tutaj mam link do muzycznej perełki, wokół której rozpoczęła się nasza filmowa dyskusja: 

https://www.youtube.com/watch?v=fJ9rUzIMcZQ 
I jeszcze taki wtręt… to tylko watek poboczny, ale trafnie pokazali to co się stało z dawną Persją (wiecie Państwo, Justa musiała się doczepić). Chodzi mi oczywiście, o rdzennych wyznawców pewnej religii związanej z dawnym państwem Szacha… Ciekawe, jak te wydarzenia miały wpływ na młodego chłopaka, który musiał na nowo szukać swojej tożsamości… oby nie destrukcyjne… ale pomimo tego warto pamiętać, że „Bohemian Rhapsody” to piekielnie dobra muzyka, i tyle ode mnie.

Justa 30 listopada 2019 roku – głos na forum
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Oczywiste było, że film „Bohemian Rhapsody” to kawał dobrego kina. Przecież muzyka zespołu Queen broni się sama. Dzieje tego zespołu są interesujące chyba dla każdego, kto choć trochę interesuje się dobrą muzyką. Nie przewidywałam jednak, że wywrze on na mnie tak duże wrażenie. Głośny śmiech przeplatał się z fontanną łez. 
Daję 6 gwiazdek na 5 możliwych. To były dobrze i przyjemnie spędzone dwie godziny. Niewielkie niezadowolenie powodowało krzesełko, na którym siedziałam, ponieważ  ograniczało możliwości ruchowe. Dałam radę potupać, poklaskać, ale ciężko było potańczyć.

Sylwia D., 30 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Bryan Singer realizując ten film, złożył hołd nie tylko wokaliście zespołu, ale także muzyce, którą tworzył Queen. Właśnie muzyka obok Freddiego jest głównym bohaterem obrazu. Myślę, że właśnie dlatego reżyser świadomie pomija w swym dziele detale życia bożyszcza publiczności. Podobnie, jak w przypadku Dalidy, czy Rydla, przedwczesna śmierć piosenkarza była ciosem dla wielu jego wielbicieli na całym świecie. Odszedł, ale muzyka zespołu Queen wciąż żyje i fascynuje do dzisiaj.

To piękna i ważna opowieść, której finałowym momentem był koncert na londyńskim stadionie.

Ireneusz K., 30 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Dzieło produkcji angielsko-amerykańskiej z roku 2018 w reżyserii Bryana Singera pod każdym względem zachwyciło mnie. Odbierałem je z wielkim zainteresowaniem. Stało się to za przyczyną wspaniałego, bogatego i komunikatywnego wprowadzenia. Dla odbiorcy całkowicie niewidomego, jakim jestem, ma to  wielkie znaczenie, czego nie trzeba uzasadniać. W rozumieniu filmu i nadążaniu ze  śledzeniem wątków i scen  pomogła bardzo przyjaźnie przekazana audiodeskrypcja. Wreszcie zrozumiałe, czyste, bez zakłóceń tłumaczenie dialogów. Uważam, że jest bardzo ważne, szczególnie, jeśli jedynym sposobem odbioru treści fabuły jest  dobrze słyszane słowo. 
Wymienione elementy pomogły zrozumieć zamysł i myśl przewodnią i przesłanie twórców dzieła, w moim odczuciu, o ponadczasowej wartości.

Film określany jako biograficzny, to jak sądzę ,nie tylko historia jednego z największych odtwórców i twórców muzyki nowego nurtu – Freddiego Mercury, ale też, problemy współczesnego świata, nie tylko artystycznego. 

Dzieło bardzo wysoko ocenione przez znawców światowej sztuki filmowej, uhonorowane licznymi nagrodami i wyróżnieniami, w tym czterema Oskarami. Dzięki naszemu IKFON-owi, możemy poznać je po roku od światowej premiery i to po wspaniałemu wprowadzeniu. 

Jako o 8 lat starszy od głównego bohatera, mogę powiedzie, że muzyka, która stanowi kanwę treści fabuły towarzyszyła mi już w moim dorosłym życiu zawodowym związanym z działalnością pedagogiczną. W tych niełatwych czasach młodzież zdobywała nagrania zespołu Queen, aby w swoich grupach zachwycać się nimi na prywatkach. Wprawdzie nie jestem znawcą współczesnej muzyki, prezentowaną przez dobrych wykonawców, słucham czasem z zadowoleniem. 
Jakkolwiek główną treścią filmu jest działalność, życie głównego bohatera, zakończone tragicznie przedwcześnie, to reżyser podejmuje ogólniejsze problemy. Zainteresował mnie wątek, a może epizod miłosny Mercurego i Mery. Pokazany został z dużą znajomością psychologii osobowości. Tragiczna miłość, rozdwojenie uczuć, uświadomienie inności skłonności seksualnej. Problem coraz bardziej aktualny w życiu głównie młodych ludzi.
Kolejnym interesującym wątkiem, akcentowanym przez reżysera, również na podłożu psychologii  zachowań w grupach, to rywalizacja między muzykami. Uważam, że w świecie artystycznym, nie tylko muzycznym, jest to zjawisko często występujące. Prowadzące do nieporozumień. Reżyser i w tym przypadku wykazał się znajomością charakterów ludzi w grupie.

 I niezapomniane zakończenie - wielki koncert na rzecz Etiopii. Zapamiętałem to wydarzenie z czasu, kiedy jeszcze normalnie widziałem. Ogromną wyobraźnię wykazał zespół realizatorów dzieła przedstawiający ostatnie kadry. Umiejętny dobór fragmentów koncertu na rzecz Etiopii, to wielka sztuka i wyzwanie zakończone sukcesem artystycznym i finansowym. Podczas koncertu Freddie Mercury udowodnił kolejny raz, że jest wybitnym artystą, że umie porywać tłumy i doprowadzać do zbiorowego entuzjazmu. 
Szk, że tak młodzi artyści, po przeżyciu zaledwie 45 lat życia, żegnają się na własne życzenie ze światem niosącym wprawdzie wiele pokus, ale stawiającym również wyzwania. 

Kończąc rozważania o wspaniałym dziele, uważam, że ma ono wartości ponadczasowe, a wspaniały reżyser przekazuje całemu światu przesłanie i ostrzeżenie.

Witold G., 30 listopada 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Nareszcie film, który mi się podobał, ze względu ma muzykę przede wszystkim. Film byłby jeszcze lepszy bez wątków Gejowskich, bo to mnie jakoś nie kręci. 

Freddie był i jest znany, a teraz jak nie żyje, to jest legendą. Osobowość artysty, a także człowieka była w filmie pokazana wystarczająco, jak dla mnie.
Gry aktorskiej nie widziałem, dialogi takie sobie, ale muzyka jest super i ona jest głównym napędem tego filmu.

Film opowiada o życiu Freddiego wystarczająco, pewnie że mogłoby być więcej pokazane z jego życia, ale wtedy mniej byłoby muzyki, a dla mnie to jest najważniejsze w tym filmie.

Koncert na stadionie był super, taka wisienka na torcie na zakończenie filmu.

Kiedyś bardzo, bardzo dawno temu jak byłem nastolatkiem, to byłem na koncercie zespołu Kasa Chorych, taki był łomot, że prawie ogłuchłem ha ha, teraz jest dużo różnych koncertów, bo są dni miasta, albo święto ceramiki, są zapraszani artyści znani, ale takiego formatu jak Queen, to w naszym mieście nie było.

Darek S., 1 grudnia 2019 roku
„Bohemian Rhapsody” reżyseria Bryan Singer
Z ogromną przyjemnością obejrzałam film "Bohemian Rhapsody". Słusznie Alicjo napisałaś, że film zachwyca, zadając jednocześnie pytanie, czym? Ja nie miałam wątpliwości. Od samego początku poczułam, że tym co nadaje świetności tej produkcji jest muzyka. Oczywiście najbardziej chwyta za serce i ściska gardło koncert na londyńskim Wembley, ale cała muzyczna oprawa zachwyca i wzrusza. Przez moment zastanawiałam się, czy fakt, że w momencie koncertu widz ma świadomość, że Freddie jest już prawie po drugiej stronie życia ma jakieś znaczenie, ale nie. On na tym koncercie pokazał swoją wielką moc, klasę i charyzmę, porywając do zabawy i przeżywania całą widownię. Nie można zapomnieć skali, barwy i brzmienia głosu kogoś, kto faktycznie stał się legendą.

 Ja praktycznie dorastałam na przebojach zespołu „Queen" i od zawsze były to utwory, których chętnie słuchałam. Kiedyś, w latach osiemdziesiątych, jeszcze na kasetach odsłuchiwanych w magnetofonie typu „Grundig". Dzisiaj może nieco rzadziej, ale równie chętnie wracam do ich twórczości. Zarówno wówczas, kiedy jest mi źle, jak i wtedy, gdy świetnie się bawię. Może dlatego, że muzyka z filmu jest powrotem do moich pięknych, młodzieńczych lat, film tak bardzo mnie „porwał" i poruszył. 

Oczywiście wciąga i skłania do refleksji również historia Freddi'ego i całego zespołu, lecz tym co najpierw przyciągnęło moją uwagę to właśnie muzyka. Łapałam się nawet na tym, że wsłuchując się w muzykę - uciekałam od akcji filmu. Kiedyś Ś.p. Zygmunt Kałużyński powiedział, że w żadnym filmie nie udało się w pełni pokazać muzyki i procesu jej tworzenia. Reżyser zawsze stoi przed wyborem czy pokazać artystę czy jego dzieło. Może rzeczywiście więc postać Freddie'go w filmie została ukazana nieco powierzchownie. Niemniej jednak sporo dowiadujemy się o kreatywnej i twórczej, a zarazem tragicznej postaci artysty. Na pewno reżyser mógł pokazać więcej z życia tego barwnego niczym ptak artysty, ale każdy film ma też swoje ograniczenia czasowe. 

Pewnie wiele widzów zadaje sobie pytanie, czy jego życie mogło wyglądać inaczej i dlaczego wielu z największych artystów kończy w podobny sposób? Czy to pieniądze i sława przyczyniają się do takiej nieroztropności? Czy artyści mają takie życie na własne życzenie? A może jednak i wielki artyzm i kreatywność i sposób życia biorą się z wnętrza? Z samotności, niezrozumienia, niespełnienia i wewnętrznej niezgody? Takie biograficzne dramaty zawsze skłaniają mnie do podobnych przemyśleń i refleksji. Moim zdaniem na pewno warto ten film obejrzeć. Ja z ochotą uczynię to jeszcze raz. 

Tymczasem dziękuję serdecznie radzie programowej IKFON, że mogłam zobaczyć ten film z audiodeskrypcją, a Tobie Alicjo za interesujące wprowadzenie.

Ewa Ć., 2 grudnia 2019 roku
